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W sze lk ie  zgłaszania się ty­
czące się prenumeraty lub nic- 
odbierania niniejszego pisma, 
tudzież przesyłanie pieniędzy, 
maję być adressowane : a 
M . J. Szczepanowski, 8, rue 
Yauyirard, i  Paris.

Kraków 1 lutego (K oresp .)Po  kilkumiesięcznćj podróży 
po królestwie polskiem, w  cięgu której miałem sposo­
bność przyjrzeć się na nowo niejednemu kółku jego ma­
chiny administracyjnej i zbliżyć się do wielu warstw na­
szego społeczeństwa, kiedy mi przychodziz dać przed sobę 
samym sprawę z tego com widział lub słyszał w tym kraju 
zaledwo o mil parę od nas odległym, a już jakoby obcym 
i podwójnym pasem straży granicznej oddzielonym, za­
raz na wstępie nasuwa się wętpliwość, azali doLrze znam 
rzeczy o których chcę pisać, i czyli źródło moich wiado­
mości i fakta które się w pamięci zostały, maję tę auten­
tyczność, jakę nacechowane być powinny, choć często 
nie s ę , wszelkie do was z kraju przesyłane doniesienia, 
właśnie dla tego że tak sę rzadkie, trudne i prawie nie­
odwołalne. W  innym kraju, pod inszym rzędem, mniej 
niż rossyjski lękajęcym się najniev:inniejszego, jeśli tylko 
jest sumienny, objawu opinii publicznej, łatwiej bym mógł 
poszukać w  dziennikach krajowych stwierdzenia moich 
zdań. Ale w królestwie polskiem, w  tem wszystkiem co 
rzęuu dotyczy, zazwyczaj temu tylko wierzę, i trzeba wie­
rzyć, co w  kraju drukowanem niebyło.

Obok tej, dla sumiennego i niechcęcego zwodzić ko- 
resdondenta, niemałej trudności, mam jeszcze inne wslrzy- 
tnujęce mnie względy; które nakłada uczciwość nie ty’ ko 
pisarza, lecz obywatela. Zabierajęc się do układania ni- 
tiejszego listu, miałem w myśli mnóstwo interessujęcych 

i nader charakterystycznych wydarzeń. Lecz kied . p0- 
częł rozbierać skęd o nich wiem i które osoby mogę z 'ać 
te same co ja szczegóły, większę część moich doniesień 
przemazałem. Niechajże więc tym, co dziś wam poselam, 
posłuży za usprawiedliwienie względ, że prawie wszystko 
co było w nich bardziej zajmujęcego, zostało w  cenzurze 
mojej ostrużności.

0  tem co na Wschodzie Polacy podczas wojny robili, 
mc prawie w królestwie, a mało więcej i u nas w  Galie,i, 
wiedztano Rozchodztly się tylko głuche w iefc. q ko_

żakach Sułtanskich; na jakich za& warunkach ten legion 
był tamowany, jaka była jego liczba, czy cała emigracya 
korzystała z okazyi która jej się nasunęła, nic pewnego 
meinowiono. Mogę atoli zaręczyć, że każdy w Polsce r 
by był widzia naszych w  jak największej liczbie po dru­
giej stronie Dunaju sformowanych. Nieprzeczę że i kraj 
tnógl w tem dziele skuteczniej dopomódz; ale., zbyt czę­
sto bywa to u nas, że nie każdy kto chce rzeczy, chce za­
razem i środków1 do niej prowadzęcych! Przyszły dopiero 
te myśli, kiedy -już było za późno! Zazaz więc po podpi­
saniu pokoju, w całym kraju obudziły się wielkie nadzieje 
w  przyjazd Cesarza Alexandra do Warszawy. Opierano je 
zaś, naprzód, na uSob:s ty m  charakterze Cesarza, powtóre

na tajnych dodatkach, których się domyślano przy tra­
ktacie paryzkim. Co do pierwszego, o ile słyszałem, Litwa 
mniej niż królestwo temu złudzeniu uległa; więcej bo­
wiem niż w  królestwie maję tam z Moskwę doświadczenia, 
więcej też zatarła się lam pamięć urzędzeń, jakie przed 
rokiem 1831 w królestwie istniały. Niepotrzebuję wam 
mówić, że figury rzędowe, tak w  Warszawie jak po mia - 
stach gubernialnych, dokładały wszelkiego starania, ażeby 
przyjęcie Alexandra było najserdeczniejsze, zaclięcajęc 
ogólnikami do niczego nteobowięzujęcemi, a budzęcemi 
mniemanie, że Cesarz odwdzięczy serdeczność obywateli. 
Warto atoli wspomnieć o sposobach, których używano, 
głównie w celu iżby bal szlachecki w  stolicy zebrał się 
świetny i liczny. Pó wszystkich wsiach naczelnicy powia­
tów rozesłali urzędników dla zbierania składek, rozgłosi­
wszy wprzódy, że niebędę przyjmowali ofiar niżej 10, a 
jak w innych guberniach,20 rubli; przyjmowano je prze­
cież i od takich co tylko rubla i mniej dali. Wezwania na 
bal rozsyłali Mj rszałkowie szlachty, w cyrkularzach urzę­
dowych. Ażeby załechtać próżność wielu, polecono Mar­
szałkom dawać każdemu dziedzicowi wsi tytuł : Jaśnie 
Wielmożnego, chociaż wedle prawa należy się on : w  słu­
żbie cywilnej urzędnikom od stopnia Radzcy Stanu, w woj­
skowej od stopnia Jenerała ; z urzędników zaś obywatel­
skich tylko Marszołkom, Prezesom i, przez grzeczność, 
Sędziom pokoju ten tytuł przyznawaję.

Prze samym przyjazdem Cesarskim były rozmowy 
mł|dzy szlachtę o puukla, które chcieli zamieścić w  pety- 

•ćyi. Między innómi postanowiono prosić o przywrócenie 
Uniwersytetu Warszawskiego, o przewagę języka polskie- 

j g0 w szkolach i biórach rzędowych, o znitsienie podatków 
Z adatkowych, wprowadzonych jakoby tymczasowie na 
kampanię węgierskę, a do dziśdnia trwajęcych. Niektó­
rzy domaga*'1 sl£> aby dodać zędanie o wojsko polskie, 
przynajmniej kilkunastu tysięcy. Zaczynano już te pun- 
kta spisywać, kiedy ks. Gorczaków, przez swych zaufa­

n y c h  kazał oznajmić, że Cesarz żleby przyjęł żędama 
szlachtv, że N. Pan więcćj bezwętpienia zrobi, niżby oby­
watele mogli się opodziewać, ale chce aby to wyszło z jego 
inieyatywy; że Polacy, w  własnym interesie, powinni 
Cesarzowi okazać bezwarunkowę życzliwość i serdeczność, 
a źle na niej niewyjdę. Naówczas znaczna część szlachty 
pomyślała, że skoro niewolno przełożyć próśb swych i 
potrzeb kraiu, to kiedy wszystko utracone, niechże przy- 
najmnićj cześć narodowa nietkniętę zostanie, i postano­
w ili, dopóki niebędzie wyraźnego zbliżenia się ze stroni' 
Alexand'ra, niespieszyć się ku niemu. Ale trzeba powie­
dzieć że niemała też liczba niezachwianę miała ufność 
w wspaniałomyślne uczucia Cesarskie; przyjęto też Ale-
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xandra przyjaźp'4i niż kiedykolwiek Cesarza Rosyjskiego 
od r. 1830 przyjmowano, i być może że gdyby Alexander 
z tego usposobienia byl skorzystał, utrwaliłby w swojej 
służbie tych, co pospieszyli witać go w Warszawie.

Pierwsze recepcye odbyły się pod złą wróżbę. Cesarz 
Rossyjski, jak mówię, surowo odezwał się do duchowień­
stwa katolickiego, zarzucajęc mu brak gorliwości dla 
Rzędu. Lepiej spodobało się upomnienie jego dane Sena­
towi, który zgromił mówięc, że względy osobiste wply- 
waję na zdania senatorów. Były zaś przytomne w opinii 
publicznej dwa świeże przykłady : proces p. Br. i drugi 
pewnego wyższego urzędnika z ubogim poddanym pru­
skim, za którym Rzęd pruski musiał się ujęć, widzęc go 
uciścionym decyzję Senatu ostatecznę a według powsze­
chnego rozumienia niesprawiedliwę. Następił potem bal 
u Gorczakowa. Mowa,ĄLexandX2. i zimne namiestnika za­
chowanie się Ostudziły od razu goręce, w  tych u których 
były, nadzieje. Cesarskie «  point de reveriesr> szlachta 
wytłumaczyła «  żadnych breweryj!  11 W iele obywatelstwa, 
zaraz po tej mowie, nieczekajęc balu szlacheckiego, rozje­
chało się na wieś, Wnet to oziębienie postrzegła policya 
warszawska, co sprawiło że na balu szlacheckim Cesarz, 
wraz z Ks. Ołgę, pokazał się znacznie grzeczniejszym. 
Odzywał się do wielu osób, był uprzejmy, starał się być 
popularnym, mówił po polsku, chociaż jedna z dam, pani 
U , odpowiedziała mu po francuzku. Ze smutkiem także 
wspomnieć muszę, że niektóre rodziny przesadzały się 
w występieniu na ten bal. Zdam polskich, zapewne chcęc 
przypodobać się opinii publicznej, najwięcej względów i 
poważania okazywał Cesarz dla pani A. P., która też może 
najwięcśj z nieb okazała godności. Między p. Mucliano-
wem a panem hr. K. wybuchła rywalizacja o gospodaro­
wanie na balu. Szlachta, choć w  ogólności mało jest panu 
hr. K. przyjaznę, wzięła przecież jego stronę, upierąjęc 
się, nierozumiem dla jakiej przyczyny, aby na tym balu 
Polak był gospodarzem.

Bal miejski nietyle był świetny, Cesarz też mniej ol azał 
się rozmowny. Już sama szczupłość lokalu wymagała 
niniejszej liczby zaproszonych; tymczasem przekupstwo 
urzędników przeznaczonych do wpuszczania osób, stało 

^ię powodem nieznośnego tłoku. —  O amnestyi wiele mó- 
jmiono przed przyjazdem Cesarza; spodziewano się zwrotu 
dóbr, nieprzypuszezrno wcale tak licznych wyjątków. 
Ukaz ten dopiero ogłoszony po balu szlacheckim, odjęl 
resztę złudzeń i serdeczności, jeśli gdzie jeszcze była. W y- 
trwalsi chcieli skłonić pana J aby zrobił Cesarzowi stoso­
wne w tym względzie przedstawienia; zapobiegł im wcze­
śnie ks. Gorczaków. Tak więc nim Cesarz Rossyjski opu­
ścił stolicę królestwa, szlachta w znacznej części rozjechała 
się, i rozwiały się owe serdeczne nadzieje, których tak 
wiele czyniono. W  chwili odjazdr Alexandra usposobienie 
Warszawy było nieporównanie chłodniejsze, niż w pier­
wszych omach jego pobytu. Aby przeszkodzić złemu wra­
żeniu, któreby z tego powodu po kraju i poza krajem mo­
gło się rozejść, ukazało się w dziennikach warszawskich 
opowiedzenie tych kilku a w szczęśliwych dni stolicy. » 
Lecz i ten środek niewiele pomógł.

Teraz wybada mi pokrótce opowiedzieć jakie rzeczywi­
ście otrzymało królestwo z tylu i tak długo zapowiadanych 
reform. Wpoczętkach ubiegłego rolui przyjechał do War­
szawy Jł. Uxkull, rodem Estończyk, przeznaczony na pre­

zesa komitetu do oczynszowania włościan. Do tegoż ko­
mitetu wszedł pan Gumiński Dyrektor wydziału dóbr i 
lasów, nadto jeden z wyższych urzędników komissyi 
sprawiedliwości i kilku niższych z komiss; skarbu i spraw 
wewnętrznych. Jł. Uxkull miał tę dobrę stronę, że cho­
ciaż z służby wojskowej przeniesionym był do zupełnie 
odmiennych czynności, nieprzystąpił od razu i gwałto­
wnie do reform, ale (wbrew tradycyom urzędników ros- 
syjskich) chciał pierwej poznać rzecz, a co dziwniejsza, 
zgodził się nawet, że do ostatecznego przeprowadzenia pro­
jektu potrzebnym być może udział właścicieli ziemskich. 
Jakim będzie ten projekt, dotąd niewiadomo; zdaje się 
jednak że nieprzyjmą tam w oczynszowaniu zasady bez- 
względnćj i wszędzie jednoslajnćj, ale że ona ulegnie pe­
wnym modyfikacyom odpowiednio do warunków miej­
scowych i zwyczajów zachowywanych w różnych powia­
tach. Z dotychczasowych przykładów oczynszowania 
dobrze można wróżyć dla tej reformy. Już w opina pu­
blicznej i w  stosunku rolniczym zużyła się do reszty pań­
szczyzna ; zwolna, za postępem gospodarstwa i oświaty, 
bez krzyków, gróźb i reform radykalnych kraj wstrząsa­
jących, ogi omna większość obywateli królestwa przeko­
nała się o naglącej konieczności oczynszowania włościan. 
Idzie tylko o to, aby w tern tak wielkiem dziele Rzęd ros­
syjski kierował się względami pożytku krajowego, produ- 
kcyi rolniczej i dobra mieszkańców, nie zaś brzydkę i 
nikczemnę myślę rozniecania zawiści między różnemi 
warstwami społeczeństwa. Był czas że Cesarz M.kołaj zda 
wat się zazdrościć polityce swego sęsiada. Jeszcze nikomu 
niewyszedł z pamięci ów ukaz z r. 1816 o zniesieniu da- 
remszczyzn. Brzmi on tak jakby był narzucony Szlachcie, 
wbrew jej woli, a wyszedł tylko z troskliwości rzęUu o 
los chłopów. Dopięl też tego celu clioć na krótko, podra­
żniwszy namiętności włościan, mianowicie w guber­
niach nadgranicznych, nieuspokojone jeszcze po świeżych 
w owym czasie wypadkach, które prowincyę naszę krwię 
zbroczyły.

Najwyraźniejszę dotęd z reform, i którę tak prowincyę 
zabrane jak królestwo przyjęły z prawdziwę radościę, jest 
ta , że Rzęd zwrócił nareszcie uwagę na straszliwą, a za 
k s . Paszkiewicza tolerowanę i  prawie ośmielanę przedaj- 
ność urzędników. Wzrosła ona dó takich rozmiarów, że 
w żadnej literalnie sprawie administracyjnej, a nawet sę- 
dowćj, niemożna było bez zapłacenia tych panów racho­
wać na sprawiedliwę decyzyę, często nawet doczekać się 
jakiejkolwiek. To ulepszenie przedewszystkiem trzeba 
przypisać Alexandrowi. W  Litwie usunęł on obu «  stra­
sznych » Bibikowów, w  Petersburgu słynnego ze swych 
kradzieży Dyrektora komunikacyj wodnych i lądowych 
Kleinmichela. Jednak i ks. Gorczaków wpłynę! niemało 
na oczyszczenie administracji królestwa z tfcj fatalnej za­
razy. Trzeba oddać sprawiedliwość nowemu namiestni­
kowi, że przedewszystkicm, lecz może i wylęcznie, szuka 
w  urzędniku prawości charakteru, a skoro tę znajdzie, już 
do wszelkiej jakiejbądź administracyi sędzi go być zdol- 
nym. Przed jego nominacyą, znano go w królestwie 
z tego tylko, że systematycznie nieprzyjazny był wszy­
stkiemu , co polskie. Chcęc w  części zmazać ten za­
rzut, dał się słyszeć, iż cieszy się że mu oddano zarzęd 
królestwa, umie bowiem cenić liczne dobre strony Pola­
ków ; wymienił przylćm usługi Jłłów Niepokojczyckiogo,
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Sierzputowskiego i innych, którzy mu rzeczywiście byli 
pomocnymi w  Krym ie!

Pierwsze mnić szczęśliwe kreacje ks. Gorczakowa był 
p. Mucliaiiu v, dawniejszy pułkownik gwardyi, następnie 
kurator okręgu nauk. warszawskiego, dziś jakoby Mini­
ster spraw wewnętrznych, oświeceniai łuchownych. Po­
przednikiem jego był Wikiński, Moskal, który oddawszy 
pewne us ugi ks Paszkiewiczowi, raptownie do tak wy- 
so nego urzę u był podniesiony; człowiek dziwnie ogra­
niczony, przedajny, i nałogowy pijak; gardzili też nim 
sami Moskale. Nominacya p. Muchanowa jest postępem, 
Do chociaż niewiele więcej umie on od swego poprzedni­
ka, jednak niemożna mu zarzucić przedajności Za czasów 
jego zarządu v  okręgu naukowym, najnieszczęśliwsza 
kasta naszych u zędmków, professorowie znali go z zaba- 
wnćj .zęsto próżności, i z wielkiej, jak na dawnego puł- 
powinka przystało troskliwości, o krój mundurków dla 
uczniów, guziki, czupryny krótko ostrzyżone i t. p. W  wy­
kład nauk niewglądał, bo się na tem mc prawie nierozu- 
miał. Cokolwiek bądź, p. Muclianow zostaje przy Dyrekcyi 

< n aissyi spraw wewn., ale domyślają się że go ktoś 
naukowym zastąpi. Bodajby tylko ten przyszły 

kurator naukowy niebyt znowu ex-pułkownikiem żan- 
darmeryi lub gwardyi, bodajby najważniejsze i najtru­
dniejsze urzędy w  królestwie polskiem niesłużyły jak 
dotąd za emeryturę ludziom zużytym na musztrach woj­
skowych lub w służbie policyjnej rossyjskiej.

Z oddaleniem Wilińskiego, dzięki nowemu namiestni­
kowi , odsunięto z komissyi spraw wewn. kilku zniesła­
wionych wyższych urzędników, w  których miejsce za­
mianowano Dyrektorem wydziału przemysłu byłego Gu- 

6 11 Euora wołyńskiego, a Dyrektorem wydziału spraw 
duchownych p. Solnickiego, cziowieka znanego zarówno 
z zacności charakteru jak i z usposobienia fachowego. 
Dzięki wojnie wypowiedzianśj systemowi przedajności 
musiały także w  znacznćj części wypróżnić się więzienia 
cytadeli W szaw sk ić j; ustały zatem spekulacye urzędni­
ków komissyi śledczej,często dla tego tylko aresztujących, 
że któryś z nich zeszłej nocy zgrał się w  karty, lub chciał 
sobie zapewnić miłość zgrabnej baletniczki. Niemnićj je­
dnak siedzę dotąd więźniowie polityczni w  Zamościu i Mo­
dlinie; dawniej skazanych doszły ułaskawienia bardzo 
wyjątkowe i obciążone warunkami. Do powyżej wyliczo­
nych zmian urzędników, z których można się spodziewać 
jakiejś korzyści dla królestwa, trzena przydać zniesienie 
uciężliwój optaty paszportowej, z którćj i miasto nasze mo­
głoby korzystać, 1 odnowiłyby się może nie tak dawne 
Krakowa z sąsiednimi powiatami stosunki, gdyby w  tu­
tejszym rzędzie więcćj było dbałości o los biednego mia­
sta, i gdyby niemiłosierne opłaty celne niestawały na prze­
kor wszelkim obrotom 1 mdlowym, które przemycaniem 
niechcę się posługiwać. Mówię także że królestwo ma 
otrzymać wydział medyczny w  Warszawie. W  rzeczach 
Kościoła istnieję dotęd wszystkie tak srogie ukazy i w ol­
ność sumienia tak mocno obrażajęce. Z ulepszeń w  tćj 
gałęzi poczynionych jest do zacytowania nominacya trzech 
Biskupów. A  i w tym nawet razie, może z wyjętkiem je­
dnego, nietrudno byłoby przy trochę dobrćj woli i przy 
mniejszćj troskliwość o powolność kandydatów, postarać 
się o szczęśliwsze wybory.— Dyecezya krakowska czy kie­
lecka, (niewiem jak ję  nazywać), pozbawiona jest od tylu

lat swojego pasterza; obejmowała ona poprzednio Wolne 
Miasto i województwo krakowskie. Dzisiaj gdy ani jeden, 
ani drugi rzęd niechce się zgodzić aby biskup jednego 
państwa, w drugiem miał swoję rezydencyę, niewiedzicc 
kiedy i w  jaki sposób weźmie koniec to zbyt długo trwa­
jące prowizoryum.

Niepowinienby.n zapewne kończyć tego istu bez doda­
nia kilku słów’ o naszym starym, poczciwym grodzie. 
Lecz cóż o mm pisać? Macie zapewne tutejsze dzienniki i 
wiecie że niebogate sę w  domowe szczegóły. Było tu kie­
dyś życie, był ruch, chociaż zazdrosną ciśnione zawsze 
ręką. Dzisiaj kto Krakowa, od lat kilku niewidział, nie- 
poznałby go wcale. Zmienił się, powiedziałbym zestarzał, 
a wpływ’ atmosfery tutejszego rządu tak jest silny, że da­
wna królów polskich stolica niebawem tak się wydawać 
będzie, jakby była umyślnie zbudowaną na mieszkanie 
austryackich bióralislów. Taki tu smutek, takie odrętwie­
nie , tem opłakańsze, że gdy niemieccy goście, licznie 
w  ostatnich czasach przybyli, trzymają się razem i żyję 
spoinie; polscy mieszkańcy żyję każdy osobno, rozbici na 
koterye, rozdzieleni drobnemi zawiściami, chociaż Bóg 
w’idzi niema do nich powodu. Gdyby się lepiej znali, a 
przynajmniej gdyby się więcej do siebie zbliżyli, ustałyby 
te wszystkie niepotrzebne i wszystkim szkodhw’e niechęci.

Wpadł w  moje ręce temi dniami, mewiem jakim spo­
sobem zabłąkany tutaj, jeden numer waszego pisma, a 
w  nim wyczytałem dość cierpkie uwagi nad czynioną tu 
próbę zawdęzania jakichś Wieczorów literackich. My nie 
bawić się chcemy literackimi popisami, ale pragnęlibyśmy 
wydobyć się jakimbądź sposobem z tej samotności która 
każdego z nas usypia i dusi. B j  wreszcie gdyby i ku szla­
chetnej zabawie można zgromadzić pewne koło, i ludzi 
skłonić aby przynajmnićj widywali się i z sobą rozma­
wiali, cóżkolwiek na to powiecie, ja to nazwę korzyścią! 
Chciejcie wybaczyć żein w piewszym zaraz liście upomniał 
się o to, w  czćm według mnie niebyliście dosyć dla nas
wyrozumiali. ^ ____________ ___

K o re s p o n d e n t  Stambulski Debatów pisze z d . 2 lutego:
Doniosłem poprzedni' , te zawarł? zosta,« między Turcy? a Gre cy 

umowa w celu poskror ienia łupieztwa, obowi?zuj?ca te dwa mccarsti , a 
do Użycia dla straży granicznćj wojsk regularnych, i że Porta amierzala 
poruczyć t! służbę Sadykowi Paszy (Jenerałowi Czajkowskiemu), do- 
wćdzcy Kozaków lltańskicli. Rozporz?dzenie to zostało ostatecznie 
przyietem. Sadyk Pasza będzie miał naczeln? komendę granicy tureckićj 
w  Ei ze i Tessalii. Zostaj?cy pod jego i a lami pułk kozaków, który 
znaczne oddał nsługi rad  Dunajem w oslatniój wojnie a obecnie stoi za­
łóg? w Islimie, odebrał już rozkaz udać się l?dem do Tessalii. Sady] 
Pasza otrzymał upoi aż-iienie wystawić nc y pułk uzbrojony w karabiny 
i maj?cy pełnić slnlbę zarazem ko ina jak piesz?. Część żołnierzy i ofi­
cerów rozwi?zanych formacyj angielskich weszła już di ego p u łk i. który 
szybko wzrasta. Postanowienie to jest wyborne. Oddaj?c straż grani- 
ezn i wojskom chrześcijańskim, odejmuje się Grekom pozór utyskiwania 
na barbarzyństwo i uciemiężenia Turków, kiedy w  istocie, , -„„ba było 
tylko ża lić ! ię na ich brak energii. Z  drugi:!, strony, Sadyk Pasza, j jk o  
eztowi.-' rzadkićj sprężystości, poskromi, Jak się spi idsiewamy, rozbo,e 
i zupełuie je  wytępi.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Czasem najcelniejsi z pomiędzy naszych pisarzy kra­
jowych, znużeni i zrażeni pełnym gwaru, a czczym i 
poziomo wirującym ruchem piśmiennictwa wołaj 1 nie­
mal w  rozpaczy, że to lielada zadanie powiedzieć, ?o się 
dziś ”  nas z literaturę 1 źfeje. «  Patrzcie — mówię —  ani- 
śmy sję postrzegli jak t arń w  literaturze zabrakło lite­
ratury, a pozostały jakieś widma refdRh i Łystematów. 
Poważniejsi szukają w  nićj myśli tendencyjnych, lżejsi 
wprosi zabaw: , i byle dowiedzieć się przy końci książki 
czy Numa poszła za Pompiliusza, to im i dosyć. Nikt się



nieząjmuje tak literaturę jak się niy zajmowano przed 
trzydziesty laty, nikt nieszuka piękna i estetycznych przy­
miotów, czyli innemi słowami mówiyc, niemiłuje, nie- 
czci, nieuprawia literatury dla samej literatury. »

Wyraz tendencya, jak go teraz rozumiejy w kraju mó- 
wiyc o literaturze, nie jest niczem strasznćm, nawet w o- 
czach cenzury. Wszelki utwór ob azowy, który przez 
sytuacye osób i prowadzenie wypadków wyświeca jakie­
kolwiek z obecnych zadań społecznych, w rozległym 
albo i dosyć szczupłym zakresie, jest tendencyjnym.
« Krewni » Korzeniowskiego, to powieść z wielu miar 
bardzo tendencyjna. Można zreszty, jeśli się tak konie­
cznie zdaje, wszystkie te pasowania się pojęć, przewi­
dzeń, mniemań, żydz i tęsknot pragnycych odgadnyć do- 
kyd świat i my z nim idziemy, nazwać widmami reform 
i systematów, bałamuctwem do niczego niew.odycom, 
bańkami mydlanemi; ale odrzuciwszy ten interes żywy, 
i niemajyc z drugićj etrony do wyboru jak tylko błysko- 
tny nicość, niegodzi się zarzucać na niy imp< nujycej filo- 
zoficznościy formuły, żeby .̂od tym płaszczem podsuwać 
narodowi próżniejszy od wszystkich widm marę.

Literatura dla literatury, sztuka dla sztuki —  to nowe 
bałwochwalstwo, stawien.ć nowego bóstwa, jakiego na­
wet i poganie nieuznawali. krosty rozsydek i czucie, chrze- 
ściańskie oburzajy się na to. Cóżby u nas powiedziano, 
gdyby kto głosił, że rolnictwo jest dla rolnictwa, nie dla 
żywienia ludzi Chlebem? Coby to kogo nauczyło, gdyby 
kto kazał mu wierzyć, że śpiew ptaka jest dla śpiewu, won 
kwiatu dla woni? Lepiej nam po prostu i po dawneinmnnie- 
inac, że każdy twór niesie chwalę Panu i składa mu swój 
owoc. Literatura, który nazywamy i pokarmem umysło­
wym, i pieśniy, i kwieciem, niecimy nie była u nas bó­
stwem, ale raczej ofiary składany na ołtarzu ojczyzny, zgo- 
rycy prośby o promień z nieba, aby jy  zapalał czystem 
płomieniem na ogrzewanie i oświetlanie znękanego narodu. 
Dyletantyzm, artyzm fałszywy, egotyezny, pasożytnie 
krzewiycy się po innych krajach, u nas miejsca mieć nie- 
powfflldn, ani nawet nie może. Kouiużby 01 lam przysta­
wał ? Chyba jakimś nanośnym albo zwyrodniałym ży­
wiołom. Potomkowie szlachetnych przodków, jeśli ich 
ostatek fortuny nieochrania, przywiedzeni sy do ciężkiej 
konieczności wybierania między warsztatem rzemieślni­
czym a pułkiem moskiewskim. Lud —  ile go zostaje od 
rekruta, pomoru i głodu--nietylko wzdycha i stęka, ale 
od czasu do czasu zrywa się rozpaczliwie. Nie dziw, że 
jednym krew bije do serca, drugim zimny pot występuje 
na czoło; nie dziw, że nikt sobie « nie naluje, nie śpie­
wa »  jak niegdyś. Poważnym krytykom w  rpadła z ryk 
miarka estetycznego sydu : majyc przed oczyma straszydło 
krwawe, wynoszy albo poniżajy pisarzy wedle tego, jak 
im się zdaje widzieć w nich obrońców, lub burzycieli po- 
rzydku społecznego. Zewszyd dajy się słyszeć to gwałto­
wne oburzania się na racyonalizm, to zimne doktrynowa- 
nia przeciw zapałowi. Dwoistość objawia się częstokroć 
cierpko; stara zwada serca z g łow y, uczucia z rozumem, 
pokaz u je że stanęły dwa punkta sporne, i trzeba zaradze­
nia złemu, rozwiyzania, wykładnika, trzeba po nad temi 
punktami punktu trzeciego, któryby zaświecił pełniejszy 
prawdy, a przeto je r uzbroił i pogodził. Nie idzie tam o 
artystyczne objawianie piękna, i n.c na tój drodze « jedno­
ści tak potrzebnej literaturze naszej »  szukać należy. W  o- 
nych też czasach, przed trzydziesty laty, «  kiedy wiersz 
każdy wielkiego poety brzmiał w ustach wszystkich, kiedy 
po sto razy odczytywano i przepisywano jedny ksiyżkę » 
nie szło o samy piękność estetyczny. Czy liż istotnie Pier­
wiosnek A d a m a , jest tak dalece piękniejszy estetycznie od 
wielu wierszyków Syrokomli, Lenartowicza i innych? 
Nie, zapewne. Ale że b y ł«  uczuty i pojęty serdecznie »  to 
tego jest inna przyczyna, który tu przypomnieć musimy.

Na pleśniach i lodach naszego kraju, rozwijał się wtedy 
fen pyczelt młodzieży, którego kwiat miała zerwać wojna 
i rozszarpawszy rzucić w  cztery strony świata. Wieszcz, co 
miał serce i patrzał w serce, wolał do niego: «Zavvcześnie 
kwiatku, zawcześnie! »  a wszystkie dusze tajemny niciy 
przemzane urgały na te słowa.

Pokolenia przechodzy jedno za drugiem, każde z od­
mienny cechy na czole. Widać, że różne były im przezna­
czone prace i losy. To, które ze swoim wieszczem spicwało 
hymn młodości, w szacie tułaczej i pokutniczej zbliżajyc 
się do grobu, tej pragnie pociechy dla siebie na ziemi, żęb r 
w ręce szczęśliwszych n«stępców oddało lampę narodo­
wego żywota. Co oni zrobiy? Jakie ich przeznaczenie? 
To czas pokaże. Tyle tylko, i to na wielkie pokrzepienie 
nadziei naszych, powiedzieć możemy, żeobecne piśmien­
nictwo krajowe nieznalazło jeszcze ani tonu, ani tajemni­
czego słowa, któreby było kluczem do zamkniętej i po­
zornie zimnej piersi nowego pokolenia. Pierś ta potrycona 
czasem wydaje dorywcze i niestrojne iwięlti, z których 
wszakże czuć, że przeszłość i przyszli isć Polski jest w nićj 
niezamarła.

Cośmy tu o piśmiennictwie krajowem powiedzieli ogól­
nie, co z tyd o jego powołaniu ipowinności wnosić można, 
chcemy przedewszystkiem zastosować do dziennikarstwa, 
które stawi się jako ognisko ruchu piśmienniczego. Bie­
rzemy pod rozwagę trzy odpowiedzialne w  tej mierze 
dzienniki stolicy: Gazetę Warszawsky, Gazetę Codzienny 
i Kronikę.

Dziennik zwykle, to pewna opinia, pewna barwa poli­
tyczna. Krajowym dziennikom naszym, mianowicie pod 
rzydem rossyjskim, politycznemi być niewolno, muszy 
więc chcyc nie chcyc stać w  rzędzie literackich, co wszak­
że, jakeśmy okazał powyżej, bynajm iej niepowinnoby 
czynić ich zupełnie >zbarwnemi, ogołoconemi ze stałych 
zasad, przeświadczeń t dyżem Majyż one pod tym wzglę­
dem jakikolwiek charakter? Żadnego dopatrzyć się me- 
mogliśmy. .Kronika jest wprawdzie obwołany, i widocznie 
sama stara się uchodzić za szczególniej katoljcky, z » majycy 
wylycznie obowiyzek wspierania i wielbienia katolicyzmu. 
Dla' 3go przy każdej okoliczności, kiedy wypada dz.enni- 
kom warszawskim mowa o jakim obrzędzie uroczystym,
0 błogosławieństwie danem przez nuneyusza papiezkiego 
wracajycego z Moskwy, o święceniu biskupów i t. p., 
odznacza się wtedy jakęś dewockę pompy, rażacy czasem 
retorycznym wylewem na zimr d czołobitności i „mtymen 
lów synowskich dla kościoła. W  dni powszednie, ogra­
nicza się na wtykaniu tu i ówdzie zręcznych moralików, 
jak np. że «  do uzyskania popularności i życzliwości ziom­
ków, dopomaga Apolinaremu Kytskiemu szczególnie chę- 
tność, z jaky ofiaruje swój talent na usługi Boże i cele 
dobroczynne. »  Tych i tym podobnych kokardek niemożna 
brać za podniesienie samodzielnćj cnorygwi; syoneniewin- 
ne i niepotrzebne. Na nieszczęście namnożyło się na świę­
cie protektorów kościoła, a mało jest sług prawdziwie mu 
pożytecznych. Służyć dzisiaj katolicyzmowi w Polsce,zna­
czy przedewszystkićm dyżyć doodebrania schyzmie władzy 
nad n im ; jeśli kt itego niemoże, aprzyodzi wa się Et/.iems 
olieyalnem znaczeniem, wygly la prze o tylko ja i  zat.ry- 
styan w śród yiernyc który, kiedy u modły «ię szczerze
1 lótulnie, on w  swojej komży przechadza się po kocicie 
i zapala świeczki orzyklękajyc przed wielkim ołtarzem. 
D w a  inne dzienniki, choć się z tem r lechwaly, niemniej 
sa katolickie jak Kronika, niemnićj widać w nich dbaiość

, o wiarę przodkó v. W  ogólności, ilekroć idzie o przywią­
zanie do kraju jako cnotę odporny, bierny, o zacność, 
uczciwość, moralność powszedniy, żadnemu z trzech dzien­
ników nieinasz nic do zarzucenia ; ale jeslib, jmy wyma­
gali tej cnoty czynnej, któraby umja,“_znalesc sposob być 
czasem mądrze zaczepiły, tój uczciwości przezornćj, któ- 
raby posunęła się ażdoszkrupulatnego wyboru dla swoich 
feletonów powieści, nie pod samym tylko względem . a 
ich artystyczne zalety, —  wtedy ) a in iii, wtedy wszyst­
kie *rzv zasłr-uja - i^k ie  zarzuty. Trzebi tu lednak 
oddać tę sprawiedliwość Kronice, najmłodszej pomię­
dzy swemi towarzyszkami warszawi kiemi, że najwięcej 
bierze na seryo swoje powołanie dziennikarskie. Lazeta 
Warszawska, zamożna w środki maieryalne, nabyty wzię- 
tość i w stół redaktorski silniej obsadzony, zanadto^po­
zwala sobie spoczywać na laurach. Gazeta C<odzu3nna, 
na|biedniejsza, często przy pulsie gpji102 . ^ 
tali blado i mizernie, &  strach o jćj życie Tyle Cu do



istotnych odcieni między dziennikami nas tu zaimuiacemi 
Żresz tę, dlaczego sę trzy, kiedy jeden mogłłn wiecei 
zrobić? i kiedy własę.w.ę mówięc, ledwo d l a ^ e Z S  
wystarczą ' i dlaczego nie idę zgodnie
i jeśli się «  me gi yzę, w tedy warczę na siebie »  — toclr ba

s i e l^  dnWići - ? I  Pol*tyczr.v , co w jednej fo znajduje
o teatrze li/Jn' ■ PrzyJCz3™, też sa mc doniesienia 
nann if a ? S1«  t( chyba, że jedna drukuj. oowieść 
Pana K; druga pana B, trzecia pana Z ; ta okłasza kores 
Dondencyę z S ec, tamta z klocka, owa z Radombi a" 
wszj stkie prawie zawsze o balach ńa dochod s S a l i  
miejscowych. »  Myliłby się wszakże, ktoby mniemał że 
kich i d i ° ? a|" ° Sn  przedmiotów, zachodzi we wsżyst-
'v dU;° T m-P0,lc leństwo hjest
b e d t? /  ’1 ? ze wszystkie ^achoKuję nieslychany
W v v 4 ^ r| * S E U’-- S>4i0.w an iu  J o b l - d i  ‘ yt u-
m ^ i 1 !  ,  “  ZadnCJ SU zssady’ żadnego porzędku
arkusza Ń ;^  ?g°  §°?Podarst'™  w czterecn ścianach 
ai msza. Nikt mezgadnie dlaczego to jest w  feletoi

r  f ^ ch, kolumnach, czvh jak tam nazvvva ?’ 
szpaltach dziennika. Czasami powiastka lub wierszyk zajl 
muia środek, a rozprawa krytyczna stoi p^d niemi w od­
cinku .Czasami dwie p vieści, tylko jedna nazwana obraz­
kiem, druga szkicem obyczajowym, lub podobnie, >; 
całe miesiące idą razem w tym samym dzienniku, odgro- 
dzone kresę granicznę feletonu. Trudno powiedzieć, c/.i 
mu listy Kraszewskiego o literaturze, mieszczę się zawsze 
w feletonie, a podobnejże, chociaż mniej stałej treści listy 
Nowosielskiego albo Padalicy, zajmuję same kolumny. 
Coż dopiero mówić o tylu rozmaitego tytułu i znaczenia 
uryw ich, ułamkach, wy jętkach, które nawet trudno do 
jakiejkolwiek kategoryi odnieść, bo naprzód trzeba byłoby

tu S1®,Z-*?' ałdy‘ ^en bezład, jest niezinier- 
nienuzęcj uh. czytelnika. W  redaktorach, którzy pi sta- 
laję się temu zapobiedz. niemasz arn przeświadczenia o 
ważności dz.enmkarstwa, ani miłości fcliźmegc. Zdaje si 
ze nikt bardziej nad nich nie lekce waży tych ładunków 
codziennej oświaty, które ruch dzienn,karski*p, z e n o s is S  
ko w otchłań wiecznego zapomnień,a, 1 ,i im przyjdzie na 
mysi, ze biedny bliźni, z i ótkiege żywota iu-ntr? !,,, 
kil godzin każdego dnia poświęcić, na znalezienie k|dy 
niekiedy perełki w stosach zmatow, któremupodsuwaia 
Nieraz .dzywanosię już z tem, że umysł ludziez Pac* h 
same tylko Izieiwuki, zaciemnia się i tępieje. Pstroc!zna i 
czczosc dzienników warszawskich bardzo prędko tensku- 

S lek sprawić może. Od nowego roku daję się postrzegać 
zmiany w przędzeniu kolumn niektórych gazet, ale bv- 
najmniej nie wychodzi i, >na lepsze.

kach warezawthif rzy,Pui?pe ,si? kategorye w dzieąni- 
Krajowe Wiad , 1:-Jomości łzędowe, Niad.

tygodniowe, K o re s p o n d e n c je ^  
naukowe, i Sztuki piękne Obok tPJ  *  ̂ - i * 0 ^°Saĉ an^1 
stwo rozmaitego rodzaju'rzeczy^ dzytem> mnó-
oA S a łów  stałych? ułatwiał niemało L y t e ln f17'- 
natrzenie się w tlpmie artykułów ■ ,™ .t V « J ? 1 ?°Z’ 
dzic moda niekładzenia tytułów 'b o  isfnin n i!1 V ''h°r  
dogodnićj d,a chcęcycli Ssać nie najac śdśŁ noSó ^  
pewnego celu skierowanej myśli. Na to? hast upowszechnia 
się użyciemaków, n.a być bardzo s z c z ę ś l iw y m ^  
lazkiem. Współpracownik dziennika, złanauszy jaklkoT 
i,.ek wiadomostkę, mniej więcej ciekaw* i i f f i  a 
pisze ję na kawałku papieru, kładęc na początku tró kat* 
kolko, kwadrat lub tym podobny znak, który zdaje sS ’ 
ze poczętkowie służył tylko dla obrachunku z kassa di-/ v 
opłacie od kolumny. Redaktor, albo eo pewniejsza nrot 
drukarni, układa te świstki wedle upodobania, a nie wie 
dzieć (llaczegu podobało się kłaść je przedwszystkiem 
mnem.Tak tedy na czele dziennika, zaraz po jakimś ukazie
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z Petersburga, wpadamy niespodziewanie na wiadon.ostkę 
o księżce wydai: j  w Czechach, o czasopiśmie Serbskiem, 
o śmierci sławnego numizmatyka cudzoziemca, a wszystko 
to należy zapewne do wiadomości krajowych, bo zaraz 
inamy niżej « Część Zagrauicznę »  po której. nowu znaj­
dziemy po kawałku rozmaitych rzeczy obcych i krajo­
wych. Nic bardziej znamionujęcego jak poczętkowe ko­
lumny dzienników warszawskich. W  żadnym nic takiego, 
coby miało choć jakikolwiek zakrój na artykuł wstępny. 
Jeden ma na czele anekdotkę o ministrze Ir iih lu  albo o 
hrabinie Cosel, wyjęta z Revue BrUannique; drugi roz­
prawę o nieporównanej wyższości magika Frikeła nad 
szarłatanen Molduano, lub coś podobnego. Po takiem za­
częciu, możnaż spodziewać się, że to jest pismo mąjace 
poczucie swego przeznaczema; pismo, które po za obie­
giem w kawiarniach i piwiarniach warszawskich, widzi 
przed sobŁ drogę na Żmudź, na Ukrainę, na Podole? 
Ograniczenie się widokręgiem samej stolicy, oddychanie 
tylko powietrzem miejskiem albo cudzożiemskiem , to 
główna przyczyna tego zamętu i olśnienia jakie napadły 
dzienniki warszawskie. Lepiej da się to widzieć w uwa­
gach nad składowemi ich częściami.

Pomijamy Wiadomości Urzędowe, Krajowe i Zagrani­
czne; bo chociaż o tych ostatnich byłoby coś do powie- 
dzeni1, a:e niewiedzęc ile na karb doi irowolnego nie­
dbalstwa, a ile na ostrość cenzury położyć, wolimy lej 
materyi nietykać.

Po odrzuceniu z j.dn sirony rzeczy urzędowych i po­
litycznych, jako nieuległych robocie redakcyjnej,'a z tru- 
giój, wszelkich pożyczonych, kupionych 'lub Bóg wie 
jak- m prawem wziętych ód 1. tera tury nabytków, w  tem 
co pozostaje właściwę dziedzinę dziennikarstwa krajowe­
go, pierwsze miejsce należy sig sprawozdaniom iyggdnio* 
wym. Sę one najczystszym jego płodem, i noszę na sobie 
najwybitniejszę cechę jego usposobień. Umieszczane za­
wsze w kolumnach środkowych, maję wszakże być two- 
rpm arcy fcletonowym. Sprawozdawcy cięgle nazywpję 
subie feletonistami, i na mocy tego tytułu ogromne przy­
pisuję sobie przywileje. Prototypem ich jest Gwiczdka 
Gazety Warszawskiej. Autor drukujęcy pod tym znakiem 
swoje sprawozdania czy feletony, tak w różny sposób 
obraca tem świecęcem mianem, że n.ewiadomo czy pod 
niein siebie samego, czy swoje pismo rozum.e. Zdaje się, 
że publiczność nawykła to oboje brać za jedno, i oboje 
dosyć lubi. /dyby było inaczej, Gwiazdka nie miałaby 
tego znaczenia jakie ma w Gazecie Warszawskiej, gdzie 
jest niby państwem w państwie, dziennikiem w dzienniku, 
ma swoje osobne bióro korespondencyjne, swoję wyłęcznę 
trybunę do przemawiania od siebie. Go tydzień tedy fele- 
tonista gwiazdkowy, rozwala Się na kanapie przed publi- 
eznościę i poczyna odczytywać mnogie listy, najliczniejsze 
od łaskawych, ł ochanycli, pięknych czytelniczek. Jednej 
odpowiada cierpko, drugiej rozwięzuje moralno filozo­
ficzne zadanie, trzeciej z dwuznacznościę nieprzyzwoitę 
mówi, że wolałby z nia porozumieć się inna, medru/cową

_ _ Z .V. n I /A nil nif/ILn nr.nnl A     _ ___________■   _

• imió «  bogów ....------------     „
iiej ziemi'’ ; alę cpż ztęd, kiedy widocznie moralista sam 
żartuje i z siebie i z tych, którym morały prawi. «  Rzuci­
łem — powada —  garść grochu na ścianę , a teraz po­
dam wain gromadę nowin, jak piramidę karnawałowych 
Pęczków » — • zaraz przywdziawszy «  barwę brukowego

dowcip, który p-awie zawsze jest błahy i phw .. 1Ciuu- 
uiści warszawscy, nawet po procesie Lecomta, oględajęcy 
się na feletonistow paryzkicB, jak na wzniosłe i godnó 
naśladowania wzory, wyrobili sobie jeszcze jakieś szcze­
gólniejsze pojęcie swego fachu czy rzemiosła. Uroiło się 
im, że koniecznie powinni być ezemś naksztatt dawnych 
treluisiów nadwornych, a przeto częstokroć spadaja'je­
szcze niżej. N.e płoche bowiem i mniej więcej niez4al»nfi 
dowcipkowan-e, nie próżne i pretensjonalne gadulstwo
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jest rzeczą najniższy, ale jakieś bezmyślne, grzeszne, nie­
prawe zadowolenie, Ten ton razem żartu i zadgw^ftleiua 
tak z siebie jak ze w'śzj'sflueg6 c6 otacza, iun majęcy 
w  sobie coś złowieszczego jak kaszel suchotnika, u j .me 
szczęście jest panującym w  dziennikarstwie warseawskiefn. 
Niemało zapewne przyczynia się do tego atmosfera miej­
scowa, wyziewy zgniłe i zaperfumowane osobliwszego 
w swym rodzaju miasta; trzeba jednak wyznać na pocie­
chę , że wychodzę z publiczności głosy do panów feleto- 
nislów z przestrogę, upomnieniem, prośbę o poprawę. 
Nic to niepomaga. Gwiazdka w żaden sposób niechce, czy 
niemoże zrozumieć, że nie idzie tu o narzucenie jej jakiejś 
« Katońskiej»  powagi, ani o wylęczenie z dzienników 
wesołości, lekkości, przyjemności stylu; ale o co innego, 
czego wyraźnie i w  oczy powiedzieć niemożna. Kiedy 
w czasie ostatniej wojny, cudzoziemcy mówili nam, że 
•.ieznamy swego kraju, że mamy o nim przestarzałe wyo­
brażenie, że Polacy pojednali się już z Rossyę, niemyślę 
wcale o niepodległości, bardzo sę radzi ze swego położe­
nia —  wtedy poględając na dzienniki warszawskie, opro­
mienione światłem Gwiazdki, musieliśmy uniewinniać po- 
twarcze zdania obcych. Ale cóż poczęci Autor Gwiazdki 
zawsze utrzymuje, że darmo gazetowi i poufni krytycy, 
chcę «  dodać poważny ogon komety tśj małej, efemery­
cznej istocie»; a sprawozdawca Gazety Codziennej tłuma­
czy się w  sobie właściwy sposób. Zdaniem jego, feleton 
jestlo wynik chwilowy, chwilowego usposobienia feleto- 
nisty. Jeśli feletonista jest kwaśny lub ma próżnę głowę, 
lo i feleton taki być musi, a czytelmcy niech wybaczę. 
Zresztę zakresem feletonu sę «  zaskorupiałe ramki miej­
skiej pogadanki, a przedmiotem ciasne kółko limaczego 
życia, i feleton staje się wyższym nad przedmiot, gdy 
pusty jak orzech dziurawy » 1 0  feletoniście trzeciego 
dziennika, nie będziemy tym razem mówili, i jemu wszak­
że niemożemy przyznać podnioślejszego tonu. Za przy­
kładem stolicy idę miasta i miasteczka prowincyonalne 
królestwa. Na obraz i podobieństwo Gwiazdki, kształcę 
się Pszczółki, Pająki, i różni bezimienni korespondenci 
gazet.

tiorespondencye, drugi oddział dziennikarstwa, stano­
wię jednę z najważniejszych jego części, chociaż ta wa­
żność zdaje się być na miejscu niedosyć postrzegana i ce­
niona. Wszystkie trzy dzienniki maję korespondentów po 
znaczniejszych miastach Europy; ale zdaniem naszśm 
daleko więcej cieszyć się należy z nawerbowania znacznej 
ich liczby o rzeczach krajowych piszęcych. Zapewne, 
wiele tu jest wad do wytknięcia, wiele popraw do życze­
nia ; redaktorowie mogliby też wskazać swoim korespon­
dentom, przezornie obmyślany wybór przedmiotów, pro­
sić ich o stale względy dla ważniejszych, miejscowych 
potrzeb i widoków, niekoniecznie wreszcie drukować i te 
crudo i hurtem wszystko co oni nadeszlę. Z drugiej strony 
korespondenci powinniby otrzęść się z niewolniczego za­
patrywania się na stolicę, nie mieć przed oczyma tylko 
Warszawy i jej publiczności, ale pamiętać, że ich listy 
cały kraj będzie czytał. Pod tym względem, w  stosunku 
kwadratów odległości od środka, korespondencya krajo­
wa tchme córa'' zdrowszem, swobodniejszem, bardziej 
ziemiańskiem, a zatem i więcćj rodzinnśin powietrzem. 
Korespondenci miast królestwa, wyględaję szczególniej 
na kommisarzy jakiejś wielkiej spółki zajmujęcej się upo­
wszechnieniem zabaw, którzy w raportach swoich spieszę 
tlonosić metropolii, o wzrastajęcej liczbie resursów, ba­
lów, koncertów, widowisk teatralnych, i t. d. Wszyscy 
na wzór feletoniStów warszawskich, w potrzebie trochę 
poważniejszego tonu, uciekaję się do «  celów dobroczyn­
nych »  , a w  zupełnym niedostatku materyi, spadaję ze 
skalpelem krytycznym na pierwszę iepszę z nowo ogło­
szonych księżek.

Rzecz godna uwagi, że w dziennikarstwie oparłem na 
literaturze i sztukujęcem się literaturę, niemasz nawet 
oddziału, poświęconego jeśli nie krytyce w  całóm znacze­
niu tego wyrazu, to przynajmniej porzędnemu przeglę- 
dowi piśmiennictwa polskiego. 0  krytykę niełatwo; bo 
jak mierzyć niemajęc w ręku pewnej miary? a ta wido­

cznie dzisiaj zatracona, i z samych estetycznych pojęć 
wycięgnięta dla nas być niemoże; ale zapewne pobieżna 
recenzya dałaby się zsęczyć w głębsze i prostsze koryto; 
wreszcie należałoby zawsze mieć gotowy i oczyszczony 
plac dla polemiki literackiej: przecież to jeden z punktów 
żywotnych krajowego dziennikarstwa dzisiaj. Od wyjazdu 
pani Ristoi , dopiero po raz pierwszy w  dziennikt ti war­
szawskich zabłysnę! znowu interes i ton podnieślejszy, 
kiedv wszczęła się polemika pod godłem imion dw ói' 
znakomitych pisarzy.

Trzeci oddział stanowię Gawędy naukowe : rodzaj 
wyborny, dziennikarstwu naszemu w kraju bardzo wła­
ściwy, niesłusznie zapędzony w  kęt odcinku, wart stałego 
miejsca i starannej uprawy w  samych kolumnach.

Szlu/ci piękne, czyli sprawozdania z postępu i rozwija­
nia się u nas malarstwa, rzeźby i muzyki, wymagałyby tu 
powiedzenia naprzód cokolwiek o samych sztukach w sto­
sunku do naszego kraju. Poprzestaniemy teraz na wzmiar - 
ce, że redakcye warszawskie maję w  tym oddziale miej­
scowych współpracowników, którzy prócz znawstwa 
swego przedmiotu, posiadaję trafność sędu i niepospolity 
talent pisarski.

Reszta, rozmaitego tytułu i rodzaju artykułów, na nie­
szczęście, zdaje się być uważanę za coś przypadkowego, 
za mniej więcej pomyślny nabytek, za mniej więcej dogo 
dny balast do zapychania próżni w codziennych ładun­
kach. Redaktorowie chowaję je najczęściej dla pozbycia 
się natrętnych posłańców z drukarni; bez wzglę i na 
wagę traktowanej w nich rzeczy i na mordowanie pa­
mięci czytelnika, niekiedy po bardzo długich przerwach, 
dobywaję z nich częstkę i traktuję nię publiczność. Mię­
dzy temi artykułami bywaję prace godne słuszniejszego 
z niemi postępowania, będż jako pomys' i zamiar, będź 
jako wykonanie, będź zresztę jako przedruk ciekawego 
rękopismu, lub pamiętnika. Przypominamy tu sobie pel- 
nę zalet i znacznej objętości pracę o Prusiech Południo­
wych; mamy na myśli ">pisy prowincyi imszego kraju, do­
niesienia postrzeżeń etnograficznych z podróży po da­
wnych ziemiach Polski, i t. d. Wszystko to sę godne żalu 
ofiary poświęcane żarłoczności prassy codziennej. Mech 
sobie całe romanse i powieści płynę przez feletony na za­
tratę ; mniejsza o to : księgarze dadzę nam je w  czysto od­
bitych tomach ; ale za cóż te skromne a pożyteczne i przy­
datne urywki, maję przepadać bezpowrotnie;' Kto sobie 
przypomni, albo dowie się że były kiedykolwiek, kto po­
trą li je odszukać? Miejsc0 dla nich byłoby v. ..iściwsze 
gdzieindziej, w Bibliotece Warszawskiej, w Dodatku mie­
sięcznym do Czasu. Jednę z największych przyczyn, że 
pisma zbiorowe zakwitnęć u nas niemogji jest osuszanie 
ich przez pisma codzienne, ze szkodę publiczhę. Zakoń­
czymy ogolnę uwagę. . . .  . - .

Dziennikarstwo warszawskie, niesłusznie przypisuje so­
bie ogromne znaczenie literackie, niezawod ne jednak od­
daje literaturze pewne usługi, a mogłoby oddać nierównie 
większe, gdyby będęce pod rękę środki należycie zuży­
tkowane były. Jest nabyta publiczność w całym kraju, 
sę udeptane ścieżki korespondencyjne, jest upowsze­
chniona wprawa do pisania i sę poskupiane już w świetne 
pęczki znakomite j ióra. Nie masz tylko czegoś co nam za­
wsze niedopisuje i we wszystkiem do osięgnięcia ovyocu 
przeszkadza. Niemasz pewnego zmysłu gospodarności i 
ładu, bez których tak z maleryajnych jakz umysłowych bo­
gactw korzystać niepodobna; niemasz energii do wypraco­
wania sobie jasnego pojęcia celu, i skierowania ku niemu
wszystkich środków; nakoniec, niemasz p.dubno— co już 
byłoby najgorzśj —  tśj goręcej a wytrwałej miłości dobra 
publicznego, która sama tylko wszelki szlechetny zamiar 
zdolna jest wydźwignęć po nad zamęt poziomych wido­
ków i drobnych interesów.

Redaktor, Felix  W rotnowski.
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